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Już niejednokrotnie mówiliśmy i 
będziemy powtarzać do znudzenia, że 
naszą pracę oprzeć musimy na naj
trwalszym i najzdrowszym fundamen
cie , na młodzieży szkolnej. Nie stać 
nas na to, by zaczynać — jak to by
ło przed wpjną — od dachu z mie
dzianymi rynnami. Tylko tak inwe 
stowane pieniądze dadzą nam w efek
cie masowość, milionowe rzesze mło
dych a zdrowych sportowców.

Na tym stanowisku stanął zjazd wi
zytatorów i instruktorów wychowania 
fizycznego, odbyty świeżo w Szklar
skiej Porębie. Wśród wielu zagad
nień aktualnych rozpatrzono wszech
stronnie i sprawę sportu w szkole. 
Uzgodniono, że młodzieży musi się 
pozwolić na sportowanie, ale w for
mie nieco odmiennej niż to, było do
tychczas. Sport w szkole musi być u- 
prawiany w atmosferze wychowaw
czej i musi przy tym być uwzględnio
ny czynnik zdrowia. Młodzież do u- 
kończenia szkoły średniej znajduje 
się w wieku rozwojowym. Nie można 
zatem przenosić pewnych norm i 
przepisów ze sportu dia dorosłych na 
teren szkolny.

Nie można młodzieży zakazać mie
rzyć swych sił w zawodach, bo sa
mym zakazem osiągniemy to, czego 
byliśmy świadkami dotychczas, to 
jest występowania uczniów 1 uazennic 
pod pseudonimami w klubach. Ale 
dając młodzieży tę możność w obrę
bie szkoły, musimy tym sportem kie
rować umiejętnie. W najbliższej przy
szłości przewidywań., są zawody 
szkolne w obrębie kuratoriów a na
stępnie w skali państwowej. W bie
żącym roku szkolnym odbędą się na 
próbę Ogólnopolskie Igrzyska Spor
towe młodzieży szkolnel w Bydgosz
czy w dniach 13, 14 i 15 czerwca. Na 
igrzyska te złożą się:

a) dla młodzieży żeńskiej: 1) wie
lobój drużynowy (bieg 60 m, skok w 
dal, wzwyż, rzut piłką dętą, sztafeta 
4x60 m), 2) gry sportowe (siatków
ka, hazena), 3) pływanie (50 m stylem 
dowo nym, 50 m stylem klasycznym, 
sztafeta 5x50 m stylem dowolnym);

b) dla młodzieży męskiej: 1) wielo
bój drużynowy (bieg 100 m, skok w 
dal, skok wzwyż, pchnięcie kulą 5 kg, 
szUicta 4 100 m), 2) gry sportowe 
(siatkówka, koszykówka), 3) pływanie 
(50 m stylem dowolnym, 50 m stylem 
klasycznym, 50 m stylem grzbieto
wym, sztafeta 5X50 stylem dowol
nym, sztafeta trójstylowa 8X50 m).

Zawody w skali kuratoryjnej mie
liśmy już przed wojną, nowością są 
młodzieżowe zawody ogólnopolskie. 
Doświadczenie zdobyte na tych prób 
nych Igrzyskach przyczyni się niewą
tpliwie do znalezienia najlepszej dro 
gi rozwiązania problemu sportu szkol
nego.

Nasz sąsiad czeski projektuje rów
nież odbycie w lecie br. zawodów 
szkolnych w Pradze. Ich częścią skła
dową były zawody hokejowe zimowe 
młodzieży, w których wzięło udział 16 
drużyn. Odbyły się w Bratysławie 
przy udziale najwyższych władz szkol 
nych. Drużyny wykazały duży zapal, 
przebojowość i stosunkowo dużą do 
skonałość techniczną i co ciekawe, że 
gracze zwycięskiej drużyny Praga XII 
odznaczają się równocześnie wybitną 
pilnością i sukcesami w nauce szkol
nej, na co zwrócił uwagę obecny na 
zawodach minister Oświaty w Cze 
chach. W wywiadzie prasowym o 
•Świadczyli członkowie zwycięskiej 
drużyny, „że chcą by wychowanie fi
zyczne i sport w szkole nie były tra 
ktowar.e z lekceważeniem. Chcemy 
spełnić swój obowiązek szkolny bez 
zarzutu i dać żywy przykład naszym 
kolegom, że sport I nauka nie koltdu 
ją z? sobą, lecz się uzupełniają. 
Chcc-iy być silnymi, zdrowymi I mą
dry "i dla debra narodu i państwa". 
T:'.: się zapatruje na sport w szkoie 
młodzież bratniego narodu, narodu, 
który żniny fest z trzeźwości i real 
nego pojmowania życia.

— Przepraszam. jeszcze »ę nie na
uczyłem hamować i... na razie tego 

nie żałuję.

Siefctn Jaz?osx niówi:

O turystyce masowej, ochronie przyrody 
i swych nowych planach podróżniczych

Korzystając z pobytu w Krako
wie znanego polskiego podróżnika 
dr Stelana Jarosza, Redakcja ..Ży
cia Sportowego" zwróciła się do 
niego z prośbą ‘o wypowiedzenie 
się na kilka aktualnych obecnie — 
w związku ze zbliżającym się sezo
nem turystycznym — tematów.
Gdy w brzęku filiźaneczek i łyże

czek, zapachu czarnej kawy i cie
płych jeszcze ciastek — czyli po pro
stu w Cukierni Europejskiej — roz
mawiam z dr Stefanem Jaroszem, zna
nym podróżnikiem polskim, piastują
cym obecnie stanowisko naczelnika 

Park narodowy w Yellowstone

wydziału ochrony przyrody w Mini
sterstwie Leśnictwa — wierzyć mi się 
wprost nie chce, że ten gładko ogo
lony i żywo gestykulujący człowiek, 
siedzący naprzeciw mnie przy minia
turowym stoliku kawiarni, jest iden
tyczny z zarośniętym, brodatym „ty
pem" tkwiącym w olbrzymich gumo- 

Kryzys w życiu sportowca
Znany higienista i lekarz sporto

wy, W. Lewis, omawia swoje spo
strzeżenia, jakie poczynił, badając i 
obcując z szeregiem znanych i mniej 
znanych sportowców w różnych dzie
dzinach sportu. Rzecz charakterysty
czna że każdy spurtowiec ma — we. 
dług niego — jakby „żywy ładunek 
energii" w siln.ejszym lub słabszym 
stopniu. Jest to jakby ładunek elek
trycznego akumulatora, który rozła
dowuje się w ciągu całej kariery 
sportowej danego osobnika. Jest to 
pewne napięcie duchowe j fizyczne, 
które pcha człowieka do walki z na
turą i rywalem Niektórzy widzą w 
tym pozostałość prastarego instynk
tu walki, jaki posiadał człowiek pier. 
wolny. Ten potencjał sportowy dyk
tuje sportowcowi inicjatywę, roz
mach życiowy, warunkuje jego am
bicję 1 wolę zwycięstwa

Autor obserwował dwóch 6printe 
rów. jeden z nich miał wspaniale wa
runki fizyczne, niezrównaną elastycz. 
ność i kurczliwość mięśni, budowę, 
umożliwiającą mu zwycięstwa w ska. 
1. światowej Tymczaserłi miał wyni
ki raczej średnie Był apatyczny dość 
obojętny na sukcesy i porażk Po
siadał typowy brak .potencjału spor.

R toweno", Drugi biegacz, badinv przez 
| Lewisa, miał znaczone gorsze wartin 
' kj miał nawet pewien defekt ścięg- 
ś na w nodze, które przy większych 
J wy- łkach sprawiało mu ból. Mimo 
I1' to miał doskonałe wyniki ■ okazy

wał zdumiewającą zaciętość w walce.

Otóż w życiu każdego sportowca 
wys*opu;ą  pewne wahania sprawno 
ści. przypływy i odpływy.

S Jest rzeczą charakteru i spokojnej 
| woli opanować te ,niezrozumiałe i 

drażniące” stany psychiczne. Czasem 
I' od początku sezonu . wszystko się 

wiedzie” sportowcowi, ma wielką 
ochotę do startów snuie wysokie am
bicję, odnosi niespodziane zwycię
stwa. Inne znów lata są w karierze 
sportowej „oporne” bez wytłumaczal- 
nych przyczyn. Organizm jest zdro

wycłh butach, z kapeluszem o baTdzo 
oryginalnym fasonie, mocno nasunię
tym na czoło — jakiego oglądałem 
dzień przedtem na zdjęciu pochodzą
cym z czasów wypraw dr Jarosza na 
wyspę Kościuszki. Miłośnik natury 
i samotności, entuzjasta pięknej, nie 
tkniętej ręką ludzką przyrody —sie
dzi teraz w oparach tytoniowego dy
mu kawiarni i z zapałem odpowiada 
na postawione przeze mnie pytania.

— Czy ochrona przyrody hamu
je rozwój gospodarki narodowej
oraz rozwijającej się dziś tury
styki masowej?

— Nie tylko, że nie hamuje, ale za
pewnia trwałość tego rozwoju. O- 
ćhrona przyrody to nie tylko opieka 
nad resztkami pierwotnej natury — 
to także planowe gospodarowanie si
łami przyrody. W święcie spotykamy 
się z licznymi przykładami rabunko
wej gospodarki siłami przyrody. Np.

wy, mięśnie sprawne, nerwy w po
rządku, tryb życia wzorowy — a 
sportowiec nie ma ochoty do walki, 
sukcesy mu .obojętnieją, w zawodach 
jest „miękki". Trenerzy i kierowni
cy klubów łamią sobie głowy, dla
czego słynna „gwiazda" blednie i 
gaśnie, bez widocznego powodu. Nic 
nie pomaga, trzeba czekać na „przy
pływ", na działanie tych sił tajemni
czych.

Lewis rozróżnia w karierze spor
towca. kilka typowych okresów. Po 
każdym następuje „kryzys".

Pierwszy okres, to młodość bujna, 
bezkrytyczna — zdobywanie techni
ki, żywiołowa radość wyżycia się w 
sporcie. Start za startem, zwycięstwo 
młodego zapału nad pedantyczna ru
tyną. Nagle ten okres mila- Przycho
dzą reflcks:e, rozwaga. Czasem coś 
odrzuca wtody młodzieńca od spor
tu — przechodź! do innych dziedzin

Drugi okres, to czas wyrafinowanej 
techniki, owładnięcia całkowitego 
danym sportem Mistrz się ceni, ha
sło .sztuka dla sztuki” już go nie 
bierze. Prowadzi pewną politykę klu 
bową, lubi rozgłos, prasę, o ile jest 
zawodowcem, idzie na robienie ma
jątku. I tu przychodź-, kryzys drugi, 
zwykle po trzydz/estce. Występuje 
czynnik krytyczny i najczęścej w 
tym okresie sportowcy porzucają 
czynną karierę, przechodzą na dzia
łaczy, trenerów etc. Rzadko kiedy 
„potencjał sportowy" osobnika jest 
tak silny, by przetrzymał ten drug 
kryzys. Jeśli to nastąpi, to nastę
puje faza ..murowana'' kariery spoi 
towej. Spadek żywiołowej sprawni- 
ści młodzieńczej zastępuje og-omna 
rutyną i doświadczenie Po trzydziest - 
ce mamy cały szereg owocnych i 
wspaniałych zawodników, piłkarzy 
kolarzy, wioślarzy narciarzy.

Trzeci kryzys kończy się już naj
częściej porzuceniem sportu 1 wej
ściem w okres wygody 1 dosytu. Wy
jątkowy potencjał sportowy przetrzy. 

dewastacja lasów w Ameryce Północ
nej. Spowodowała ona zmiany klima
tyczne, powodzie i burze piaskowe. 
Sztuczne zalesianie nie potrafi odrobić 
6zkód już wyrządzonych. To samo ob
serwujemy w Maroku, którego pew
ne okolice stanowią groźne memento; 
tam gdzie kwitło i rozwijało się buj-

Pieniny „Trzy Korony"

ne życie tam teraz, dzięki zniszcze
niu lasu zieją smutkiem i śmiercią 
szerokie przestrzenie.

Na terenie Polski byliśmy np. 
świadkami wadliwej gospodarki, któ
ra powoduje nie mniejsze szkody od 
gospodarki rabunkowej. Prowadzony 
przez Niemców przed pierwszą wojną 
światową jednogatunkowy sosnowy 
drzewostan został w r. 1924 na set
kach tysięcy ha zdewastowany przez 
sówkę chojnówkę. Wniosek jaki stąd 
wypływa jest ten, że tylko gospodar
ka oparta na prawach przyrody za
pewnić może trwały rozwój gospodar. 
etwa narodowego. Dlatego też nie 
może być i nie ma rozbieżności mię
dzy ideą ochrony przyrody a wymo
gami gospodarki narodowej.

muje i tę krytyczną fazę f wtedy 
mamy już do czynienia z „czystą mi
łością do sportu". I 6port nagradza 
to wiernemu adeptowi stokrotnie. Bo, 
biorąc rzecz pod kątem fizjologicz
nym, wtedy jest sport najpotrzebniej
szy organizmowi. \

„W młodości jest sport luksusem, 
w starości potrzebą".

Procesy fizjologiczne w młodości 
przechodzą szybko i składnie nawet 
bez pomocy 6portu, ale w wieku doj
rzałym „maszyna ludzka" potrzebuje 
silnego bodźca sportowego dla pod
trzymania należytej przemiany ma
terii. Sportowcy między 40—50-ką 
są urodzonymi hipochondrykami. Co 
drugi generalizuje drobne, nieznacz
ne przypadłości, co drugi skarży się 
na serce, pod najbłahszym pozorem 
przerywa ćwiczenia i zapada w 
g-nuśną bezczynność. A wszak „życie 
jest ruchem". Gdy maszyna ludzka 
nieco zawodzi, przychodzą ponure 
myśli o starości, bezsilności. W’edv 
należy — mówi Lewis — wyrwać się 
z codziennego życia na wycieczkę 
wioślarską lub narciarską. Po ki’ku 
udałych ćwiczeniach rośnie dobre 
samopoczucie, ..człowiek ’eszcze nie 
taki stary". Godziny wysTku mija
ją — serce .odzyskuje dawna spraw
ność. Są to na!milsze chwile d’a\ta- 
reno sportowca. Ponure nastroje po
szły precz, czuje się silnym • „mło
dym" tą sportową młodością, która 
urąga czasem metryce f prawom fi
zjologii. Lewis proponuje, by dzia
łalność sportowa podzielić na dwa 
okresy II okres maksymalnego na
pięcia ootenciału sportowego, zawod
niczy odkrywczy rekordowy. 2) o- 
kres platonicznej miłości dla snor- 
tu", gdzie stacza się bohaterskie wal
ki z własnym lenistwem, żądzą wy
gody. starością j ponurymi nastroja
mi -»■ okre6 trwający do najpóźniej
szej starości. „Over sixty” sport, to 
charakterystyczne ha6ło, jakie wy
wiesili obecnie Amerykanie. Ł.

— A turystyka?
— Podobnie jest z turystyką. U- 

tworzenie w Ameryce Półn. parków 
narodowych nie tylko, że nie zaha
mowało turystyki masowej, ale spo
wodowało ogromny jej rozrost Dziś 
około 14 milionów turystów zwiedza 
parki narodowe i rezerwaty.

Gdy przed 40 laty Mieczysław Kar
łowicz wołał, że nie chce demokraty
zacji Tatr, — miał oczywiście na my
śli nie miłośników przyrody, ale tu
rystycznych wandali. Nie można mieć 
żadnych zastrzeżeń przeciw samej idei 
turystyki masowej — trzeba jednak 
walczyć z fałszywym podejściem pew
nych sfer do przyrody. Jeśli rzucimy 
na łono przyrody 6etki tysięcy ludzi 
nie umiejących eię odpowiednio za
chować, ludzi rozpalających ogniska 
w lesie, dewastujących łąki, zaśmie
cających 6zczyt resztkami jedzenia 
i co gorsza flaszkami po wypitej wód
ce, łamiątych drzewa celem przybra
nia sełele-pojazdów gałęziami, niszczą
cych resztki rzadkich roślin jak stor
czyk lub szarotka — to skutki będą 
w skali państwowej rozpaczliwe. Ta
ka nie zorganizowana i nie zdyscypli
nowana turystyka byłaby groźną ka
tastrofą dla polskiej przyrody. Nato
miast turystyka setek tysięcy miłoś
ników przyrody może doprowadzić do 
wytworzenia się zastępów turystów 
rozumiejących, że obowiązkiem czło
wieka jest zachowanie pierwotnej 
przyrody, aby następne pokolenia 
również osiągnąć mogły te doznania 
estetyczne jakie on sam przeżywa. Na 
zaśmiecone bowiem i zniszczone tere
ny nikt w przyszłości nie będzie cho
dził.

— Jakie jest paiiskie zdanie o 
projekcie budowy zapory na Du
najcu pod Czorsztynem?

— Jest to obecnie najważniejsze za
gadnienie z dziedziny ochrony przy
rody. Projekt budowy zapory w tym 
miejscu jest jednostronnym ujęciem 
zagadnienia — ujęciem czysto tech
nicznym, pozbawionym zupełnie ele
mentów iedowych, a więc estetycz
nych, pamiątkowych, naukowych itd. 
Zrealizowanie tego projektu byłoby 
największą klęska dla polskiej przy
rody, a zarazem kompromitacją naszą 
w skali światowej. Wspaniały prze
łom Dunajca w Pieninach wraz z lą 
częścią Podhala, gdzie znajduje się 
prześliczny kościółek w Dębnie lub 
piękna, typowa wieś Frydman cudow
ne ruiny Czorsztyna złączonego tak 
żywo z pamięcią Kostki-Ńaplersktego, 
pierwszego odważnego bojownika o 
wolność chłopów ciemężonych przez 
urzędników kró'ewszczvzny' — naj
piękniejsze atrakcie przyrodnicze i tu
rystyczne — byłyby w tak:m wvnad- 
ku bezpowrotnie zniszczone, bez isto
tnych korzyści dla krańi Firki’ ■ -,:e 
bowiem — niewątpliwie konieczne 
można budować w innych punktach 
kraju.

— A teraz leszcze iedno, !ui 
przedostatnie pytanie. Czy rmA- 
skim zdaniem fuzja PTI i PTK po
winna nastąpić?

— Bezwarunkowo ’ak — brzmi od
powiedź. Wielkie straty jakie ponie
śliśmy w działaczach na peł*  nauko
wym i społecznym, stwarzają koniec*-  
ność jednoczenia się jednostek i grup 
działających na tym samym polu c 
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różnych pokrewnych organizacjach. 
Zaoszczędzi się przy tym dużo niepo
trzebnych wysiłków 1 kosztów admi
nistracyjnych. W Ameryce wszystkie 
stowarzyszenia takie jak alpinistycz
ne, przyrodnicze, aportowe, rybackie, 
łowieckie itd. są złączone we wspól
nej organizacji pod nazwą „Ouit door 
lite Association" — co można prze
tłumaczyć na „Stowarzyszenie ludzi 
żyjących na otwartym polu".

— Albo; „Związek amatorów 
świeżego powietrza" — uśmie
cham się.

— Coi w tym rodzaju.
— A teraz ostatnie pytanie — 

natury już bardziej osobistej. Ja
kie są pańskie nowe plany po
dróżniczej

— Pozwoli pan, że zacznę od pew
nej osobistej dygresji. Przed samą 
wo;ną wróciłem do kraju po 12 latach 
pobytu (z przerwami) za Oceanem — 
i mogąc w dniu 26 sierpnia 1939 od
płynąć w świat (miałem bowiem pasz
port, wizę i okręt zapłacony) pozo
stałem w kraju. Jestem z tego dum- 
•y — uważam bowiem, że gdy się 
jest cząstką społeczeństwa, to trzeba 
z nim dzielić tak dobre jak i złe chwi
le. W czasie wojny miałem kłopoty 
z gestapo, które posądzało mnie o 
kontakt z wywiadem amerykańskim 
wskutek moich poprzednich pobytów 
w Ameryce. Obecnie od czasu odzy
skania niepodległości zorganizowałem 
sprawy ochrony przyrody w ramach 
Ministerstwa Leśnictwa, wykorzystu
jąc moje długoletnie doświadczenie z 
amerykańskich parków narodowych.

A ponieważ wUka ciągnie do lasu — 
mam zamiar na wiosnę przyszłego ro
ku wyruszyć znowu w świat. Pragnął
bym bowiem zwiedzić wszystkie parki 
narodowe w skali światowej, by póź
nie) doświadczenie zebrane wykorzy
stać w kraju. Poza tym argumentem 
o charakterze zawodowym nie mogę 
zaprzeczyć, że... ciągnie mnie w świat, 
by przeżyć nowe chwile ekstazy w 
momencie poznawania nieznanych do
tychczas obszarów i aby móc później 
przekazać swe wrażenia rodakom za 
pomocą filmu, słowa mówionego lub 
drukowanego. To uważam za istotny 
sens wędrówek po świecie.

Rozmowę przeprowadził
STANISŁAW PAGACZEWSKI

Tram i wyniki sportowe
W prasie amerykańskiej poruszo

no znów temat pewnych stanów psy
chicznych. pod wpływem których 
człowiek jest zdolny do nieprawdo
podobnych wyczynów iizy .znych. 
Mimo, że dużo było przesady w opo
wiadaniach o tzw. sportowcach natu
ralnych, zdolnych do wielkich sko
ków, biegów czy rzutów, jednak tu 
chodzi o coś innego. Niektórzy lu
dzie zdolni są popaść w rodzaj transu 
czy ekstazy jak lamowie w Tybecie 
lub asceci w Pol. Ameryce, i w cza
sie tego stanu duchowego przebie
gają dziesiątki kiłom, w szybkim 
tempie, aż organizm całkowicie za
kwaszony produktach znużenia od
mówi posłuszeństwa. Lekarze angiel 
scy podawali niejednokrotnie takie 
fakty. Stan ekstatyczny nazywają tu 
bylcy „kiaja". W podobnym stanie 
pewien Murzyn sudański zdolny był 
do niewiarygodnych sprintów. Nazy
wano go ozłowiekiem-gazelą. Eksta
za, zdaniem dr Kronfeida jest star.em 
dotąd nie zbadanym naukowo. Wy
wiera on tajemniczy wpływ na orga 
nizrn. Je6t on wtedy igraszką w rę
ku potężnej, niezbadanej siły. Pewne 
procesy fizjologiczne, jak gromadze
nie produktów znużenia, są wtedy 
oczywiście zahamowane, podobnie 
niewytłumaczalny fest wtedy proces 
„głodu tlenowego" Były jednak wy
padki, że „kiaja" kończyła się śmier.

Polonia walczy o boisko
Jak donosi Wieczór Warszawy w 

N-rze 65. mistrz Polski w piłce noż- 
naj Polonia warszawska dochodai na 
drodze sądowej swych praw do boi
ska. Odbyła się rozprawa sądowa.

Po jednej stronie najstarszy 
klub sportowy stolicy i najmłod- 
szy mistrz Polski w piłce nożnej 
— KS Polonia, po drugiej — 
Związek Walki Młodych, organi
zacja powstała po wojnie, przy
kładająca większą wagę do ma
sowości, aniżeli rekordów.

— Klub istniejący od roku 
1915 otrzymał w r. 1925 teren 
przy ul. Konwikt orskiej w wie
czystą dzierżawę, płacąc zań 
symboliczną złotówkę. Wkładem 
olbrzymich sum pieniędzy i pra
cą własnych członków doszła Po
lonia przed wojną do posiadania 
jednego z najlepszych w stolicy 
terenów sportowych.

Reaktywowana po wojnie „Po
lonia" występuje o przywrócenie 
jej prawa wieczystego dzierżaw
cy Stadionu przy ul; Konwikt or
skiej.

To nie jest ta „Polonia"
W tym momencie następuje 

sensacyjny zryw ZWM-u:
— Polonia dzisiejsza nie ma 

nic wspólnego z Polonią przed
wojenną, a nawet gdyby miała 
to nie zasługuje na żadne wzglę
dy,' ponieważ prezesem jej był 
człowiek pozbawiony obecnie o- 
bywatelstwa polskiego.

W tym momencie interweniuje 
sędzia.

— Na jakiej podstawie ZWM 
wszedł w posiadanie boiska. Czy 
jest kontrakt?

— Boisko przyznano ZWM-owi 
decyzją Miejskiej Rady Narodo
wej, w chwili, gdy kilku ‘starych 
polonistów grało w Milicyjnym 
Klubie Sportowym.

Umowy do tej pory nie ma ża
dnej. ZWM włożył w przywró
cenie boiska do stanu używalno, 
ści milion rł i na tej podstawie 
uważa się za gospodarza.

Wyrok za tydzień
Świadek mec. Bratkowski pre

zes Polonii sprzed lat 20 oświad
cza, iż w sporcie Polonia dzisiej
sza jest kontynuatorką dawnej 
Polonii (która otrzymała teren w 
dzierżawę), podobnie zresztą jak 
i obchodzące niedawno swoje ju
bileusze Wisła, Gracov:a czy 
ŁKS są przedłużeniem żywota 
przedwojennych klubów o tych 
nazwach, czego nikt nie kwestio, 
nuje.

Sędzia zapowiedział wydanie wy
roku za tydzień! Prezesem Polonii 
przed wojną był gen. Sosnkowski.

- Czuję wstyd - 
mówi Matthews

Przegląd Sportowy w N-rze 20. 
drukuje wyjątki z pamiętnika dosko. 
nałego prawo-skrzydlowego repre
zentacji angielskiej Matthewsa. Czy 
tamy tam ciekawe wspomnienie z 
czasów monachijskiego klajstru poli
tycznego

Zwycięstwo jest zawsze przy
jemne. lecz najbardziej przyjem
nym był dla mnie Iriumf nad 
Niemcami w Berlinie, 14 maja 
1938 roku.

Occkoła sportu
(Przegląd prasy sportowej)
Jedna rzecz zaskoczyła nas 

przed meczem, j to zaskoczyła 
w sposób nieprzyjemny. Na krót
ko przed rozpoczęciem spotkania 
zjawił się wśród nas przedstawi
ciel naszego Związku, aby ży
czyć nam szczęścia. Zaraz potem 
dał nam instrukcję, która nas 
wszystkich zdumiała.

— Zdecydowano, że obie drtt-
. żyny ustawią się w linii przed 

lożą honorową. Gdy orkiestra 
grać będzie nasz hymn narodo
wy zespół niemiecki odda po
zdrowienie przez podniesienie 
rąk. Dlatego też, gdy będą grać 
hymn niemiecki, chcemy, abyś- 
cie złożyli ukłon hitlerowski 
przez podniesienie rąk. Da to 
przyjazny dla nas nastrój wśród 
tłumu.

Każdy z nas pomyślał, co o 
tym będą mówić w Anglii nasi 
przyjaciele. Wielu z na6 chciało 
zbuntować się przeciwko tej de
cyzji. ale przedstawiciel Związku 
podkreślił, że sytuacja międzyna
rodowa jest tak naprężona, że 
byle co może wywołać pożar wo
jenny...

i chociaż gardziliśmy tym po
zdrowieniem. zgodziliśmy się na 
żądanie Związku. Ale do dnia 
dzisiejszego czuję wstyd, gdy 
wspominam ten dzień. Goebbels, 
Hess i Goering musielj cieszyć 
się widokiem zespołu angielskie
go, kłaniającego się uniżenie na 
ich własny sposób.

Ale za to w grze zemściliśmy 
się. Niemcy zeszlj. z boiska poko
nani 3:6 i miny ich wodzów by
ły więcej, niż minorowe.

Potem przyszła wojna, 6 lat przer
wy i Anglicy znów zaczęli kamić 
krokodyla niemieckiego... I nie ęzu- 
ją wstydu.

Atak na amałorstwo 
w lekkoatletyce

Pod tym tytułem drukuje Sport w 
N-rze 18. wiadomość z Londynu na
stępującą:

Związki lekkoatletyczne państw 
skandynawskich wystąpiły do 
Międzynarodowej Federacji Lek
koatletycznej z nagłym wnio
skiem przedyskutowania sprawy 
zwrotu zarobków dla lekkoaśłe- 
tów-amatorów, którzy przez swe 
występy ponoszą straty finanso-

Lord Burghley zwołał w związ
ku z tym nadzwyczajne posie- 
dżenie Federacji na czerwiec do 
Londynu. Za wnioskiem skandy
nawskim, który w praktyce 
znacza modyfikuję obowiązujące.

' go obecnie pojęcia „amatorstwa" 
wypowiedzą się przypuszczalnie 
oprócz Szwecji, Norwegii i Fin
landii kraje wschodniej i połud
niowo-wschodniej Europy.

Anglicy natomiast stoją na 
stanowisku „czystego amator
stwa", aczkolwiek są skłonni do 
pewnych ustępstw na rzecz zasa
dy, iż żaden lekkoatleta nie no
że być pozbawiony możności po- 
święcenia się karierze sportowej 
ze względu na trudne materialne 
warunki.

Walka pieniądza z Ideą olimpijską 
wybucha na coraz nowym odcinku. 
Tym razem atak wychodzi ze Skan
dynawii. która uchodziła za ostoję 

amatorstwa. Zaraza dotarła już do 
Grenady...

Motoryzacja robi postępy
Sportowiec w N* *rze  10. daje nastę

pującą statystykę pojazdów mecha
nicznych w Polsce:

Z materiałów do Międzynaro
dowej Encyklopedii P1APP‘) 
drukujemy fragment drugi, 
wspomnienie o wybitnym rze
źbiarzu polskim. Józelie Klu- 
kowsklm.

Prawa przedruku zastrzeżone.
*

Poznałem go u schyłku roku 1944 
w obozie koncentracyjnym w Sach
senhausen. Długa, pociągła twarz, o 
dobrych roześmianych oczach. Dry
blas. Poniewierka ściągnęła mu po
liczki typowymi dołkami głodu; nie 
„zmuzułmaniał" jednak: przecież już 
rok 1944. Lublin nasz!

Obserwowałem, jak rzeźbił z Chle
ba. Kto by tam pytel o nazwisko — 
w lagrze wszyscy numery. Ale, gdy 
przyjrzałom «ię bt!żei i a k -zoźbi 
musiałetr spyta:

•) F4de;4tion InteraaUonale des Aaciaas 
Mwanlm R>Utiques Altemagoe.

Według danydh statystycznych 
z września ub. roku Polska po
siadała zarejestrowanych nieca
łych 13 tys. motocykli, co je<f- 
nak wedle oceny znawców nie 
jest wiernym odzwierciedleniem 
istotnego 6tenu rzeczy. Ogólnie 
przypuszcza 6ię, że liczba posia
danych motocykli w kraju jest 
wyższa.

W dniu 1 stycznia 1939 r. po
siadaliśmy w Polsce około 42 
tys. samochodów. Obecnie, gdy 
ludlność Polski uległa znacznemu 
zmniejszeniu ilość samochodów 
wynosi około 52 tys. Wynika z 
tego, że stan motoryzacji ulega 
u nas stałej poprawie.

Dodać trzeba, że sporty motorowe 
obok piłkarstwa j boksu pierwsze o- 
Łrząsnęły się z powojennego maraz
mu i zorganizowały wielb ciekawych 
imprez.

Napęd rakietowy 
w zastosowaniu do sportu

Jak donosi Sport w Nuże 18.:
Sir Malcolm Campbell. zdo

bywca szeregu rekordów auto
mobilowych i w klasie łodzi mo
torowych przygotowuje się in
tensywnie miano swych 61 lat do 
pobicia rekordu szybkości na 
wodzie, ustalonego na motorów
ce „BMe Bard" w r. 1939, kiedy 
to Campbell osiągnął 141,7 mil 
morskich na godzinę.

Campbell oświadczył, że Jest 
pewny, iż pofcije ówczesny re
kord, zwłaszcza, że łódź porusza
na jest obecnie napędem odrzu
towym zamiast dawnych zwy
kłych motorów Rolls Royce'a. 
Zastosowanie silnika odrzutowe
go ma jednak tę stronę Ujemni), 
że w momencie rozwinięcia ma
ksymalnej szybkości łódź może 
poderwać się w powietrze, jak 
hydroplan.

Demon szybkości pcha Campbella 
do Coraz nowych wyczynów. Cho
ciaż rekordy sportowe mają zwykle 
małą wartość praktyczną, ten rekord 
może mieć wielkie znaczenie dla p» 
stępu. Wiele ulepszeń technicznych 
w lotnictwie i automobilizmie za
wdzięcza ludzkość żyłce sportowej 
kierowców i pilotów, którzy je wy- 
próbowywali nieraz kosztem zdrowie 
lub życia.

Moje votum nieufności
Nie byłem wrogiem sędziów spor

towych, Obok prof. Wacka jestem 
najstarszym z puszących dziennikarzy 
sportowych w Polsce, lecz nigdy nie 
miałem zatargów z 6ędEiemi. Ale o- 
statnio napisałem felieton: w krzy
wym zwierciadle przedstawiłem mi
zerię sędziowania^ a karykaturzysta 
dorobił karykaturę do felietonu. On 
wyszedł cało, na mnie się obrażono.

Na temat, co ludzi może dotknąć, 
można by wiele pisać. Marszalek Da- 
szyńsM opowiedział raz w Sejmie, 
ń propos drażliwości swoich przeciw
ników, następującą anegdotę:

..Do policji zgłasza się stara panna 

ze skargą na sąsiadów z przeciwka, 
którzy obrażają jej wstydliwość, spa
cerując nago po pokoju. Policjant 
który miał sprawdzić jej doniesienie, 
udał się do jej mieszkania i widzi, 
że przed oknami wstydliwej dziewi
cy wznosi się wysoki mur. Tak — 
wyjaśnia mu 6tara panna — ale 
niech pan do okna przystawi komo
dę, postawi na niej stołek i wejdzie 
na niego, to pan zaraz tych bezwsty- 
dników zobaczy."

Kto się chce obrazić, to powód ła
two znajdzie.

I tytuł i treść mojego felietonu 
wskazywały na to, że w karykaturze 
przedstawiałem złych sędziów, tę pla
gę naszego sportu.

Reagowanie na karykaturę jeet 
czasem kwestią kultury.

Zdobywszy pełny tekst uchwały 
sędziów krakowskich obrażonych na 
mój felieton (bynajmniej nie na 
nich pisany) znalazłem w nim nastę
pujący ustęp:

Walne zgromadzenie proteste 
je przeciwko temu, aby takich 
działaczy sportowych 1 sędziów 
piłkarskich, jak Wacłaiw Kuchar 
czy śp. Józef Kałuża, o którego 
imienia puchar rozgrywa się za
wody międzymiastowe, stawiano 

dzi. o których rozumie ludzie 
słusznie powątpiewają."

Niczego, co by mogło dać powód 
do takiego twierdzenia nie pisałem- 
Napisałem dosłownie, że sędzla-ka- 
losz to zwykle jakiś niewydarzony 
zawodnik. Imputowanie mi więc, że 
ś. p. Kałużę uważałem za marnego 
zawodnika i że do niego mogą «ę 
odnosić moje prześmieszki ze złych 
sędziów, imputowanie mi chęci obra
zy Przyjaciela w kilka lat po śmierci 
— to już coś więcej, niż kwestia 
kultury. Bo już proszę panów sę
dziów najwięcej o Nim pisałem za 
życia i po śmierci i robiłem Jego le
gendę jako nieporównanego zawod
nika.

I po to wzorem podstarzałej dziewi
cy przedstawiało się ten stołek, 
żeby z jego wysokości dojrzeć wię 
kszą obrazę.

A w ogóle powoływanie się na 
autorytet ś. p. Kałuży w obronie 
złych sędziów, to chwyt nieudały. — 
Mój Boże! Kałuża, to było przecież 
utrapienie dla sędziów. Pamiętam, że 
w r. 1922 lub 1923 po głośnej scysji 
z sędzią na boisku Przegląd Sporto
wy zamieścił karykaturę' ś. p. Kału
ży z napisem:

„Przed sędziego władnym gestem 
z rewerencją wielką jestem".
Reprodukcję tej karykatury za

mieściła Cracovią w swym przedwo
jennym wydawnictwie jubileuszo
wym. Niech ten pan, który w rezo
lucji redagował ustęp o ś. p. Kałuży, 
zobaczy z Jakim prowokacyjnym ge
stem jest Józek na niej wypięty.

Dr ST. MIEŁECH

Ostrożnie z zaprawą
Świat lekarski angielski zaleca 

ostrożność w zbyt ostrym stosowaniu 
zaprawy sportowej a to dlatego, te 
odżywianie w czasie wojny było ską
pe i nie wystarczające. Wysiłek tak 
osłabionego organizmu musi się od
bić niekorzystnie na zdrowiu ćwiczą
cych.

ALEKSANDER KULISIEWICZ

Serce, artyzm dla... sportu
Pamięci rzeźblarza-olimpijczyka Józefa Kłukowskiego

—. Wasze nazwisko, kolego?
—’ Klukowski... Józef Klukowski.
Rzeźba była subtelną kopią „Gry w 

polo", za którą uzyskał on złoty me
dal olimpijski w Los Angeles (1932) 

' Nie twierdzę, żebym się zrazu w tym 
zorientował, człowiek był zanadto 
przytępiony — aie wykonanie mówiło 
samo za siebie.

Tak mógł tworzyć tylko artysta — 
i to nieprzeciętny artysta.

*
Blok nasz (23 A) przechodził kwa

rantannę dyfterytu.
Odcięto go od reszty i zdani by

liśmy wyłącznie na łaskę blokowego. 
Gnał nas godzinami ,im Laufschritt! 
im Laulschrittl" — ot jak określał — 
dla „sportu".

Klukowski zziajany i wpółprzytom- 
ny, zwierzał mi się ukradkiem:

— ... Kolego icśli Róg pozwoli wró
cić, będę tworzy: z wszystkich sił 
serca i ducha, dla p rawdziwe- 
g o sportu! Dam z siebie każdy nerw... 

Rzeźbić będę nie tylko drzewo czy 
brąz — ale wnętrza ludzkie, do któ
rych nie dotarł jeszcze promyk zba
wiennej idei: sportu. Wierzę: mu6zę 
przetrwać!

— Bądźcie spokojni, dobrniemy 
wszyscy — zapewn-ałem.

*
Nikt z nas nie spodziewał się, że 

wkrótce Klukowski „podpadnie" — 
po obozowemu: „straci grunt".

Zwrócono uwagę na jego zdolności. 
Pewnego dnia zjawił się u blokowego 
jakiś muskularny typ z Polittsche Ab- 
teilung (wywiad gestapo o więź
niach) — i długo mu coś tłumaczył, 
wskazując na Klukowskiego.

— Berllner Olimpiadę... — dosły
szałem.

Chciałem go ostrzec: ale było już 
za późno.

— Klukowski, ko mm mai herl — 
warknął blokowy.

— Du weiss ja genau... —
Nastąpiła krótka konfrontacja: Pech 

zrządził, że wymieniony „laufer" z 
Politieche Abteilung był swego czasu 
instruktorem sportowym i świetnie się 
orientował, kim jest Klukowski. In
formacje o nim zdobył od hr. Skrzyń, 
skiego, renegata, który na terenie 
obozu (blok 45) organizował „polski" 

wywiad polityczny dla celów SS, 
tzw. „Sonderkammislon".

Postanowiono zemścić się na Klu- 
kowskim za to, że Polacy w czasie o- 
limpiady 1936 zbojkotowali hitlerow
skie pozdrowienie dłonią w góię.

— Hande hoch! Blelb stehen!
Zostawili go w tej pozycji i nara

dzali! się, W oczach blokaiteste Karla 
Weimera tlił się jakiś nieludzki plan.

—. Loos! Raul!
Zmusili Klukowskiego, by wdrapał 

się na szafę. Przysiadł w „kniebeugu", 
z rękami wyprostowanymi przed sie
bie. W rękach musiał tTzymać sto
łek — na stołku postawiono mu 
szklankę z wodę, W tej pozycji nie 
wolno mu było rozlać ani kropli.

— Jeśli rozlejesz kroplę, wykończę 
cię, du sauhundl

Blokowy z „laufrem" wskoczyli na 
stół, uzbrojeni w kije. Kijami tłuk'' 
nieszczęśliwego w goleń — by lepiej 
trzymał. Klukowski przygryzł usta 
Łokcie mu drżały. Weimer, zwyrod- 
nialec ostatn'ego rzędu, bił mniej 
wynalazł sobie bardziej wyrafinowaną 
zabawę: krążył kijem koło oczu, koło 
nosa, jak gdyby chcial zgnąć, j jed
nak niby zastanawiał się...

— Du MtsMeh, ich werde dich ja 
lernen, wie mon die Deutschen grdsstl 

— Ja cię nauczę, jak pozdrawia się 
Niemców!

Klukowski ciężko przypłacił siwą 
popularność sportową. Ale wytrwał 
Rozlał minimalną ilość wody. Dręczo
no go blisko godzinę — aż do znu
dzenia.

Bo Niemiec zaprzestanie znęcać się 
tylko w dwóch wypadkach: gdy do- 
bije kogoś na śmierć, albo gdy... 
śmiertelnie eię — znudzi.

*
Obóz ewakuowano.
Dnia 22 kwietnia o świcie, widńa- 

łem ostatni raz Klukowskiego. Pro
mieniał cały, dyszał wprost wolno
ścią.

— Idziemy do Polski, kolego! Mu- 
simy dojść — pocieszał on tym razem.

— Kolego... — dodał — gdyby któ
ryś z nas nie doszedł, nie zapomnij- 
cie o naszych rozmowach. Przyjdzie 
czas, że ukochacie sport tak silnie i 
tak głęboko jak ja. Każdy nerw dla 
niego oddam, artyzm serce...

A jednak los chciał inaczej.
Józef Klukowski me dał o sobie po 

dziś dzień znaku Przepadł ! jeśli nie 
ma go pomiędzy żyjącym przed je
go nazwiskiem niechaj schyli głowę 
każdy sportowiec, każdy Polak.

Nie zapomnimy o nim.
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Rekordowe zainteresowanie
bokserami Grochowa

GrrstfpóH—Wisfa 11 tS

Karpiel zwycięża Kulę i Krzeptowskiego
f Telefonem od własnego koresp )

Tak wielkiej lic2foy widzów, którzy 
zebrali 6ię w hali i przed halą celem 
zobaczenia najlepszych polskich bok
serów z Kolczyńskim na czele, jeszcze 
w Krakowie nie widziano. Grocho- 
wianie specjalnie nie zaimponowali. 
Okazali się „fachowcami" dobrymi i 
zwycięstwo odnieśli pewnie, mimo 
zrezygnowania z jednej walki. Oczy
wiście najlepszym był Kolczyński, 
który od strony ciosów okazał się bez
konkurencyjnym. Jego przeciwnik 
Diduła walczył na zupełnie straconej 
pozycji, a mimo wykazania niezwy
kłej twardości mu6iał przegrać przez 
k. o. Kto wie czy jednak nie wytrzy
małby naporu ciosów Kolczyńskiego, 
gdyby nie sędzia, który pod koniec 
pierwszej rundy przez przytrzymanie 
na „puść" Diduły ałatwił ostry cios 
Kolczyńskiemu, zupełnie oszałamia
jący D-dułę, Cios ten bezwzględnie 
przyczynił się do osłabienia oporu Di
duły. Z pozostałych bokserów Gro
chowa tak Patora, Sobkowiak, jak Ko- 
muda czy Archacki, walczyli spokoj
nie będąc pewni swych zwycięstw, nie 
uzyskiwali Ich jednak bez kłopotów. 
Bokserzy Wisły walczyli b. zacięcie. 
Najlepszym z nich był Gromala, je
dyny, który odniósł zwycięstwo oraz 

ć poza wymienionym Diduła Natkaniec.
Ten ostatni wykazuje stałą poprawę, 
szczególniej jeśli chodzi o odporność 
na ciosy.

Wyniki walk były następujące:
W. musza: Patora (Grochów) zwy

ciężył na punkty Szczurka (Wisła). 
Walka na słabym poziomie, bez e- 
mocji; Szczurek nie wyzyskał długich 
swych rąk nad niskim przeciwni
kiem. a poza tym walczył jakby bez 
przekonania, by mógł odnieść zwy
cięstwo. Patora bez przerwy byl w 
ofensywie, jednak nie umiał jej zde
cydowanie wykorzystać.

W. kogucia: Sobkowiak (Grochów) 
mimo olbrzymiej przewagi nad mło
dziutkim bokserem Wisły, Dudzlckim, 
dzięki b. wielkiej ambicji i wytrzy
małości krakowianina uzyskał tylko 
zwycięstwo na punkty.
W. piórkowe: Gromala (Wisła) miał 

b. ciężką przeprawę z O6tro .walczą
cym Sadłowskim (Grochów). Począł- 

. kowo Wiślak trzymał w odpowied
nim dystansie warszawianina, zasy
pując go w odpowiednim momencie 
6eriamj ciosów. Jednak Sadłowski 
parę razy go dosięgnął, a najwięk
szy sukces miał w III starciu, kiedy 
po ostrym ciosie z lewej Gromala u- 
padł na deski do 3. Ostry finisz Gro- 
mali wyrównał jednak błąd i zwycię
żył on na punkty.

W. lekka: Komuda (Gr.) — Dudzik 
(Wisła) walka najsłabsza. Komuda 
jakby lekceważył przeciwnika, który 
nie mógł znaleźć wygodnej pozycji 
na atak. Wygrał Komuda na punkty.

W. półśrednia: Tomczyńaki (Gr.) — 
Natkaniec (Wisła). Walka tych za
wodników stała na dobrym poziomie, 
Obaj walczyli żywo i ostro atakowa
li. Początkowo miał przewagę Natka. 
nieć, jednak Tomczyński szeregiem 
ciosów wyrównał stracone punkty i 
walka zakończyła się wynikiem nie
rozstrzygniętym.

Po walce tej otrzymał Natkaniec 
od kierownictwa Wisły złoty sygnet 
za 25. walkę w barwach Wisły.

W. średnia: Walka w tej wadze 
pomiędzy Kolczyńskim (Gr.) i Didu- 
łą (Wisła) miał*'  niezwykle emocjo
nujący przebieg. Kolczyński ze swy
mi „koncentrycznymi" ciosami z obu 
rąk byl straszny, jednak Widuła nie 
tylko nie wykazywał przed nimi oba. 
wy, ale często przechodził do ataku. 
W ogóle swym wspaniałym oporem.

Reprezentanci przeciw 
Szwecji

(G) Kapitan sportowy Suszczyński 
ustalił skład reprezentacji polskiej na 
mecz międzypaństwowy Polska — 
Szwecja, który odbędzie się w dniu 27 
marca w Łodzi. Następujący zawodni
cy: waga musza: Bazamik (Śląsk), ko
gucia — Grzywosz (Śląsk), piórko
wa — Wożniakiewicz (Łódź), lekka — 
Gorączniak (Poznań), półśrednia — 
Olejnik (ł.ódż), średnia — Kolczyński 
(Warszawa) półciężka Szymura (Po
znań), ciężka Klimeckl (Poznań).

Równocześnie na drugie spotkanie 
ze Szwecją a Polska Północną w dniu 
30 marca w Gdańsku wyznaczył na
stępujących zawodników: musza — 
Sowiński (Gdańsk), kogucia — Czar
necki (Łódź), piórkowa — Antkiewicz 
Śląsk), lekka — Skierka (Gdańsk), 
nółśrednia — Chychla (Gdańsk), śre
dnia Sobczak (Poznań), półciężka Szy
mura (Poznań) i ciężka — Niewadził 
(Łódź).

(G) Poznańska Warta zainauguro
wała sezon piłkarski rozgrywając 
spotkanie towarzyskie z miejscowym 
D?hem odnoszą, zasłużone zwycię
stwo w stosunku 4:2 (2:1). Bramki dla 
Warty uzyskali Gendera 3, Czapczyk 
1, dla pokonanych prawy łącznik. 

oraz chęcią walki Dśduła zaimpono
wał. Gdyby posiadał przynajmniej 
połowę umiejętności boksowania w 
stosunku do ambicji 1 wytrzymałości 
walka miałaby inny przebieg. Ostate
cznie w II starciu pod gradem cio
sów został jednak Diduła znokauto
wany.

W. półciężka: Archacki (Gr.) wal
czący spokojnie, mimo ataków Ko
złowskiego (W) w odpowiednich mo
mentach lokował 6we szybkie i cel
ne proste, czy też sierpowe i wygrał 
na punkty.

W. ciężka: Żbik (W.) z powodu 
braku zawodnika z drużyny Grocho
wa zdobył punkty dla Wisły v. o.

Sędziowali: w ringu Kubiak (Łódź), 
r__ _ _Ślązacy bezkonkurencyjni w pływaniu
W sobotę 1 w niedzielę odbyły się 

w Bytomiu zimowe mistrzostwa Pol
ski w pływaniu. Przyniosły one peł- 
ny sukces pływakom śląskim, którzy 
zdobyli wszystkie tytuły mistrzow
skie. Jak podawaliśmy już w nume
rze wczorajszym najlepszy wynik u- 

I zyskał Ramola na 100 m styl. ^ow. 
Także-i w innych konkurencjach o- 
siągnął on b. dobre wyniki.

Ogólnie zwycięstwo w konkurencji 
męskiej odniosła Pogoń (Katowice) 
zdobywając 109,5 pkt. przed Polonią 
(Bytom) 94 pkt., 3) Elektryczność 
(W-wa) 51 pkit-, 4) Piast (Gliwice) 47 
pkt., 5) Cracovia 23 pkt. W konku
rencjach żeńskich pierwszą była ró
wnież Pogoń 110 pkt., 2) Piast 101 
pkt., 3) San (Poznań) 44 pkt.

Wyniki przedstawiają się następu
jąco: J

Konkurencje męskie:
100 m styl, dow.: 1) Ramola (Polo

nia, Bytom) 1,05,5 najlepszy czas u- 
zyskany po wojnie przez pływaków 
polskich, 2) Nogaj (Pog. Kat.) 1,09,5, 
3) Zguda (Elektryczność, W-wa) 
1,10,1.

100 m styl, klas.: 1) Sołtysek (Pog. 
Kat.) 1,22,6, 2) Krause (Piast, Gliwi
ce) 1,24^, 3) Brzozowski (Elektr., 
W-wa) 1,24,6.

100 m styl, grzbiet.: 1) Wąs (Po
goń, Kat.) 1,19,2, 2) Langer 1,20.2, 3) 
Kowalski (Grac.) 1,21,2, 4) Choma
(Cr.) 1,24.

200 m styl, klas.: 1) Krause 3,07,4,
2) Sołtysek 3,09,5.

200 m styl, dow.: 1) Ramola 2,29, 
2) Cznipereki 2,41, 3) Kałuża (Pogoń, 
Kat.) 2,43,1.

300 m styl, zm.. 1) Gadzikiewicz 
(Pol., Byt.) 4.44.0. 2) Landei (Pif.it, 
Gl.) 4,45,4, 3) Czuperski (Elektr., 
W-wa) 4,49,0.

Skokj z trampoliny (3 m): 1) Bred- 
lich (Siemianowiczanka) 115,14 pkt„
2) Witkowski (Filmowiec Łódź).

Sztafeta 3X100: 1) Pogoń (Katowi
ce) 3,52,0, 2) Polonia (Bytom) 3,53,0,
3) Piast (Gliwice) 4,01,7.

Przed startem rozgrywek eliminacyjnych 
do ekstraklasy piłkarskiej

Za tydzień rozpoczynają się nieod- | 
wołalnie eliminacyjne rozgrywki o 
wejście do polskiej ekstraklasy pił
karskiej. Czy wszystko pójdzie we
dług ułożonego planu jest to problem, 
gdyż przedłużająca się zima i niezdat
ność boisk do rozgrywek może być 
pierwszą poważną przeszkodą. Sygnał 
w tej sprawie mamy z Wrocławia, 
gdzie wyznaczone spotkania decydu
jące pomiędzy IKS, Polonią Świdnica 
i Pafawagiem mające wyłonić mistrza 
Dolnego Śląska najpóźniej do 20 bm. 
właśnie na skutek warunków tereno
wych natrafiają na trudności. Poza 
tvm Śląsk upiera się przy żądaniu do
łączenia do eliminacji jeszcze jednej 
drużyny ze swego terenu.

Grupy zostały ułożone, terminarz 
rozqrywek ustalony. Jest to postawie
nie kropki nad .4”- Obecnie intensy
wnie w każdym z wyznaczonych do 
rozgrywek klubie czynione są przy
gotowania do jak najlepszego wystę
pu.

Dokładny terminarz spotkań elimi
nacyjnych jest następujący:

30. III.:
„Wisła" (Kraków) — mistrz Dolne

go Śląska, „Polonia" (Bytom) — 
,',Ognisko" (Siedlce), RKS (Szombier
ki) — KKS (Poznań), „Skra" (Często
chowa)— „Polonia" (Warszawa), „Ra
domiak" (Radom) — AKS (Chorzów). 
„Cracovia" (Kraków) — RKU (Sosno
wiec), ZZK (Łódź) — „Orzeł" (Gorli
ce), „Grochów" (Warszawa) — „Ge
dania" (Gdańsk), II drużyna Śląska — 
„Tęcza" (Kielce). „Warta" (Poznań) — 
"Garbarnia" (Kraków), PKS (Szczecin) 
— „Lublinianka" (Lublin). „Czuwaj" 
(Przemyśl) — ŁKS (Łódź).

13. IV.:
Dolny Śląsk — KKS (Poznań), RKS 

na punkty Lapsia i Białas ze Śląska 
oraz Landau z Wrocławia.

*
W dniu dzisiejszym Grochółw zmie

rzy 6ię z rokującą coraz większe na
dzieje sekcją bokserską Grobli.

W pozostałych spotkaniach o mi
strzostwo drużynowe w boksie padły 
następujące wyniki:

w Katowicach: Batory rozgromił 
CKS 16:0,

w Poznaniu: Warta zwyciężyła 
Zjednoczenie 10:6,

w Lublinie: HCP natrafił na silny 
opór Lublinianki i odniósł niezbyt za
służone zwycięstwo 9:7,

we Wrocławiu: Mil. KS pokonał 
I. KS 11:5.

Sztafeta 3X100 styl, zmian.: 1) Po
goń 4,54 min., 2) Piast 4^>8J5 min. 3) 
San 5,18 min.

Sztafeta 4X200: 1) Polonia fZemytr, 
Papes, Gajdzakiewicz, Ramola) 10.32 
min. Jest to rekord klubowy Polski, 
lepszy od przedwojennego EKS, któ
ry wynosił 10,36,2 min. 2) Pogoń 
10,37 min. 3) Gieziowiec.

Konkurencje żeńskie:
100 m etyl klas.: 1) Wójcicka (Pol.) 

1,41.1, 2) HuJokówna (Piast) 1,41.6, 3) 
Miklasówna (San) 1,43,3.

100 m na wznak: 1) Kokotówna 
(Pogoń) 1,40^ 2) Nedtówn*  (Pogoń)

Śląsk—Kraków 6:3
Lepsze widoki na przyszłość rokuje jubileusz 

20-lecia KOZTS
W niedziele Krakowski Okręgowy 

Związek Tenisa Stołowego obchodził 
uroczyście 20-lecie swego istnienia. 
Założony w 1927 r. przez entuzjastów 
tego sportu — Fabrego, Żaka, Hor- 
nunga i Absla, przechodził różne ko
leje mając w swych szeregach wielu 
najlepszych ping-pongistów Polski. 
I po wojnie sport ten w Krakowie 
rozwija 6ię pomyślnie, czego dowo
dem było zdobycie w ub. roku mi
strzostwa Polski zespołowo przez 
Cracovię, wicemistrzostwa indywi
dualnego przez Mamczarczyka i 
w bież, roku mistrzostwa Polski w 
grze poj. przez Blondera z Cracovii.

Obecne rezultaty 6ą w dużym sto
pniu także zasługą działaczy tego 
Związku, wśród których na czoło wy
bijają się: prezes dr Bogdanowski, 
wiceprezes mgr Bucki, sekr. Kuśmierz, 
przew. WSS Tarcza łowicz i kpt zw. 
Książek. Pracują oni w trudnych wa
runkach, ze względu na brak lokalu i 
piłeczek. Toteż z radością przyjęli o- 
ni do wiadomości oświadczenia dyr. 
Woj. Urz. WF i PW ppłk. Reymana 
i przew. Woj. Rady WF i PW red.

| (Szombierki) — „Skra" (Częstocho
wa), „Wisła" — „Polonia” (Bytom), 
„Motor" (Białystok) — „Ognisko" 
(Siedlce), RKU — „Radomiak", „Ge
dania" — ZZK „Orzeł" (Gorlice) — 
,.-Pomorzanin" (Toruń), AKS — „Cia- 
corta-, i,Tęcza" — „łjubrfinianka", 
„Czuwaj" (Rzeszów) — PKS (Szcze
cin), „Warta" — II drużyna Śląska, 
ŁKS — KKS (Olsztyn).

20. IV.:
KKS (Poznań) — „Motor" (Biały

stok), „Polonia" (Bytom) — „Polo
nia" (Warszawa), „Ognisko" (Siedlce) 
— RKS (Szombierki), „Skra" (Czę
stochowa) — „Wisła", ZZK (Łódź) — 
RKU, „Radomiak" — „Gedania", 
„Cnacovia” — „Pomorzanin", „Gro
chów" ,— AKS, PKS (Szczecin) — 
„Warta”, „Lublinianka” — ŁKS, KKS 
(Olsztyn) — „Garbarnia", II drużyna 
Śląska — „Czuwaj".

27. IV.:
„Skra" (Częstochowa) — „Polonia" 

(Bytom), „Polonia" (Warszawa) — 
„Motor" (Białystok), KKS (Poznań) — 
„Wisła", RKS (Szombierki) — mistrz 
Dolnego Śląska, AKS — „Orzeł" 
(Gorlice). ZZK (Łódź) — „Radomiak", 
RKU — „Gedania", „Pomorzanin" — 
„Grochów", „Garbarnia" — „Czu
waj" (Rzeszów), „Tęcza" (Kielce) — 
„Warta", PKS (Szczecin) — ŁKS, 
„Lublinianka" — KKS (Olsztyn).

11. V.s
„Polonia” (Warszawa) — RKS 

(Szombierki), „Motor" (Białystok) — 
„Skra" (Częstochowa). „Polonia" (By. 
tom) — Dolny Śląsk, KKS (Poznań) — 
„Ognisko" (Siedlce). „Cracovla" — 
Z. Z. K. (Łódź), „Orzeł” (Gorli- 
ce) — „Grochów", AKS — RKU. „Ge.

(TS) W niedzielę odbyła się w Za
kopanem pierwsza część zawodów o 
memoriał śp. por. Woycickiego, kon
kurs 6koków do biegu złożonego oraz 
konkurs skoków otwartych. Bieg 16 
km odbędzie 6ię w dniu 18 bm.

W zawodach tych sukces odnieśli 
narciarze HKN, zajmując w pierwszej 
dziesiątce 4 miejsca, przy czym Kar
piel St. pobił mistrza Polski w sko
kach Kulę J. i Krzeptowskiego Danie
la. Drugi skoczek HKN-u Gąsienica 
Józkowy był czwarty. Podkreślić na
leży, że obej skoczkowie 6ą młodymi 
około 19 lat liczącymi zawodnikami, 
rokującymi wielkie nadzieje.

1) Karpiel Stanisław nota 217,8, 
skoki 64 i 65,5; 2) Kula Jan (SNPTT) 
212,6, skoki 55,5 i 61,5; 3) Krzeptow
ski Daniel (SNPTT) 210,7, skoki 60,5 
1 57; 4) Gasienica-Józkowy Józef 
(HKN) 208,6, skoki 58 i 60,5; 5) Dzie
dzic St. (HKN) 206,3, skoki 59,5 i 60,5; 
6) Krzysztofiak SL (SNPTT) 202,4,

1,40,8, 3) Szulcówna (San) 1,50,2.
100 m. styl, dow.: Madejówna (Po

goń) 1,27, 2) Linkówna (Piast) 1,27,8, 
3) Florczykówna (Wisła) 1,29,5.

200 m styl, klas.: 1) Hulokówna 
(Pia6t Gl.) 3,33,4, 2) Wójcicka (Polo
nia, Byt.) 3,33,9, 3) Miklasówna (Piast 
Gl.) 3,42,8.

400 m 6tyl. dow.: 1) Madejówna 
(Pog., Kat.) 7,02,0, 2) Ryszkówna 
(Piast)' 7,04, 3) Pawtikówna (Polonii) 
7,23,0.

Sztafeta 4X100 styl, dow.: 1) Piast 
(Gliwice) 6,15,9, 2) Pogoń (Katowice) 
6,33,0, 3) Polonia (Bytom) 6,39,1.

dlaStattera, iż w pełni zrozumienia ___ 
wartości jakie ma tenis stołowy, 
przyjdą mu z pomocą w przełamaniu 
obu tych kłopotów.

W ramach Jubileuszu odbyło 61ę 
spotkanie międzymiastowe Śląsk— 
Kraków, zakończone zwycięstwem 
Śląska 6:3. Kraków wystąpił w osła
bionym składzie bez swego najsil
niejszego punktu Bdondera z Dobo
szem, Ziębą i Kowalem, Śląsk z Wi- 
derą, piechaczkiem, Ortębą i Kaw- 
czykiem.

W spotkaniu tym Ślązacy grali na 
dobrym poziomie. Z Krakowa najle
piej zagrali Dobosz i Kowal.

Wynik spotkań 6ą następujące: 
Widera—Dobosz 2:0 (21:15, 21:10), 
Kawczyk—Zięba 2:1 (19:21, 2:11,
21:12). Otręba —Kowal 2:1 (22:20, 
14:21,21:14), Dobosz—Piechaczek 2:0 
(23:21, 21:17), Otręba —Zięba 2:0 
(22:20, 21:16), Widera—Kowal 2:0 
21:13, 21:14), Dobosz—Otręba 2:1 
21:16, 13:21, 21:13), Widera—Zięba 
2:0 (21:17, 21:6), Kowal—Kawczyk 2:0 
(21:12, 21:15). 

I dania" — „Pomorzanin", ŁKS — III 
Śląsk, „Garbarnia" — PKS (Szczecin), 
KKS (Olsztyn) — „Tęcza", „Czuwaj"
— „Warta".

18. V.:
RKS (Szombierki:) — ,.Polonia" (By

tom), „Wisła" — „Motor”, Dolny 
Śląsk. — „Skra”, „Ognisko" — „Po
lonia" (Warszawa), „Grochów" — 
ZZK (Łódź), RKU — „Orzeł”, „Ra
domiak" — „Cracovia", AKS — „Po
morzanin". „Tęcza" ' — PKS (Szcze
cin), „Warta” — „Lublinianka", KKS 
(Olsztyn) — Ił Śląsk, ŁKS _ „Gar
barnia".

1. VI.:
„Ognisko" — „Wisła". „Polonia" 

(Bytom) — KKS (Poznań), Dolny 
Śląsk — „Polonia" (Warszawa), „Mo
tor" — RKS (Szombierki), „Orzeł" — 
„Cnacovia", „Gedania" — AKS, 
„Grochów" — „Radomiak", „Pomo
rzanin” — RKU, „Warta" — KKS 
(Olsztyn), II Śląsk — PKS (Szczecin), 
„Garbarnia" — „Lublinianka”, „Czu
waj" — „Tęcza".
15. VI.:

„Polonia" (Warszawa) — „Wisła", 
KKS (Poznań) — „Skra”, „Motor" — 
,-Polonia" (Bytom), „Ognisko" — Dol
ny Śląsk, „Orzeł" — „Gedania", ZZK
— AKS. „Pomorzanin" — „Radomiak", 
,.Cracovia" — „Grochów". II Śląsk — 
.Garbarnia", „Tęcza" — ŁKS, PKS 

(Szczecin) — KKS (Olsztyn), „Lubli
nianka" — „Czuwaj".
29. VI.:

„Gedania" — „Cracowia", „Pomo
rzanin" — ZZK, RKU — „Grochów", 
„Radomiak" — „Orzeł", Dolny Śląsk
— „Motor", „Skina" — „Ognisko”, 
„Wisła" — RKS (Szombierki)' „Polo
nia" (Warszawa) — KKS (Poznań). 
ŁKS — „Warta”, „Garbarnia” — ..Tę
cza”, „Lublinianka” — II Śląsk, KKS 
(Olsztyn) — „Czuwaj".

Gospodarze spotkań wymienieni ®ą 
na pierwszym mieiecu.

skoki 59,5 i 57,5; 7) Świerszcz Fr. (So
kół) 201,6, skoki 55 i 58; 8) Wawro 
R. (HKN) 194,9, skoki 55,5 i 56; 9) 
Kwapień T. (Wisła) 188,6, skoki 52 
55.5, 10) Świerszcz T. (Sokół) nota 
174, skoki 45 i 47.

W konkursie 6koków do biegu zło
żonego pierwsze miejsce zajął Krzep
towski Daniel (SNPTT) z notą 216,8, 
skok; 48 i 53,5; 2) Kula Jan (SNPTT i
216.7, skoki 46,8 i 53; 3) Dziedzic St. 
201,4, skoki 45,5 i 52,5; 4) Karpiel St 
200,2, skoki 46 i 50,5; 5) Krzysztofiak 
St 197, skoki 43 i 51; 6) Świerszcz Fr.
191.8, skoki 42 i 46.

Kollegium sędziów stanowili: Ma
kowiecki. Mardula i mgr Fischer. — 
Kierownikiem zawodów był płk. Wa 
gner.

Na zawodach obecny był wicewoje
woda mgr Rubiński, któremu płk. 
Wagner prezes oddz. zakopiańskiego 
„Wisły" przedstawił czołowych za
wodników. Wicewoj. spędził z nimi 
dłuższą chwilę na rozmowie, zachęca
jąc do kontynuowania chlubnych tra
dycji narciarstwa zakopiańskiego.

*
Najbliższą dużą imprezą będą w 

dniu 7, 8 i 9 kwietnia zawody o me
moriał śp. Bronisława Czecha, połą
czone z wielkim jubileuszem 40-let- 
nim SNPTT. Program tych zawodów: 
szereg imprez, m. in. capstrzyk nar
ciarski, defilada zawodników na «ta- 
dionie narciarskim pod skocznią, po
święcenie proporczyk*  SNPPT, oprócz 
tego pokaz jazdy na nartach sprzed 
40-tu lat we współczesnych kostiu
mach narciarskich.

Mistrzostwa szermiercze
Łodzi

(Tu) W Łodzi zakończyły się w nie
dzielę późnym wieczorem mistrzostwa 
szermiercze Łodzi z udziałem zamiej
scowych zawodników. Startowało 25 
zawodników.

We florecie pań 1-sze miejsce uzy
skała Skupieniówna (Pogoń Katowice) 
przed Strzępkówną j Warszawkówną. 
We florecie panów Sobik (Pogoń Ka
towice) uzyskał pierwsze miejsce 
przed Rybickim (AZS, Łódź) 1 Na
wrockim (Pogoń Katowice).

W szpadzie l-szy Nawrocki (Pogoń 
Katowice), 2) Fogt, 3) Sobik. W szabli: 
1) Brzezicki (Legia Warszawa), 2) Na
wrocki, 3) Fogt.

Zwycięzcy otrzymali nagrody prze
chodnie i pamiątkowe, żetony.

Kto mistrzem Dolnego śląska?
Polonia ze Świdnicy pokonała I. KS 

z Wrocławia 7:2 (3:2). Jest to pierw
sze ze spotkań decydujących o tytuł 
mistrza Dolnego Śląska, o który ubie
gają się: Polonia, I. KS i Pafawag.

AZS zwycięzcą turnieju 
koszykówki

W drugim dniu turnieju AZS-u u- 
zyskano następujące wyniki:

Wisła II pokonała Cracovią 14:13 
(4:9) zdobywając punkty przez Pa- 
wluka 6, Krakowskiego 3, Regułę 2 
i Chamuczyń6kiego 1. Dla występu
jącej w rezerwowym składzie Ćra- 
covii strzelcami byli br. Ciesielscy 
po 3, Laska 6 1 Cholocher 2. Sędzio
wali Groyeckl 1 Slizowskl.

Drużyna Państw. Monopolu Spiry
tusowego wygrała z Olszą 41:37, 
(14:18). Punkty dla niej uzyskali 
Giergiel 17, Danielczyk 14, Jowano- 
wicz 6, Latoń 4. Dla Olszy Buczyń
ski 13, Młodnicki 12, Szczurek 7, 
Ziemba M. 3, Stankiewicz 2. Sędzio
wali dr. Stok i Rotter

Obok PMS-u zakwalifikował się 
do finału AZS pokonując szczęśli
wie Krowodrzę 37:35 (17:19). Strzel
cami byli dla zwycięzców Kozdrój 
15, Rospendowski 11, Paszkowski 6. 
Nagórski 3. Bielski 2. Dla pokona
nych Spytkowski 15, Sroka Wł. 8. 
Izdebski 7, Najder 3, Sroka J. 2. Sę
dziowali mgr Mochnacki ( mgr Bu
dzi aszek.

W finale AZS zwyciężył PMS 
34:29 (12:9).

W grach pocieszenia Wisła II po
konała Zryw 39:7 (12:1), zajmując 
pierwsze miejsce przed Cracoria i 
Zrywem.

W Tatry na wiosenny firn 
i słońce

Sekcja Narciarska T. S. „Wisła" w Krako. 
wis podaje de wiadomości, li w najbliższym 

organizuje na Hall Cąsienlcr.wsj w Ta
trach wiosenny obóz narciarski. Obóz ten 
rozpocznle się 25 marca I trwać będzie nie
przerwanie poprzez okres świąt Wielkiej Nocy 
et do połowy kwietnia. Planowane wycle- 

te)On H’’‘ Gś«>«Ucowej i Doliny P.ecłn Stawów Polskich oraz zawody o Od
znakę za Sprawność PZN. ; Odznakę Zjazdo
wą Uczestnikom nie posiadają cym nart włas
nych Sekcja wypożycza sprzęt za niską opła
tą. Zainteresowani, pragnący wyzyskać desko, 
nałe warunki śnletne (firn) | n erwylds silnia 
ooerujące sł< ńre górskie, zeebrą zglosld się 
Ww"."|krt'TnR * ’9kre'’ri’c,e SNTS 

19—20 celem ustalenia terminu wyjazdu ploić 
miejsc ogramczocal). Tamże wszelkie tafcw.
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Karelina najszybsza łyżwiarka Zw. Radzieckiego, oraz jej sylwetka na 
ilniszu biega (do reportażu obok).

W ub. tygodniu odbyty się w Krakowie zimowe mistrzostwa lekkoatletycz
ne Okr. Krak. Zdjęcia powyższe przedstawiają najlepszą miotaazką Krako
wa Dltkowską. oraz momenty z biegu na 500 m. konk. żeńskie) I zmianą 

sztalety (wahadłowo, na skutek zbyt krótkiej bieżni).

Dwa rekordy świata T. Karelinej
Tatiana Karolina, nojnowsza rekor- 

dzistka świata w jeżdaie szybkiej za- 
azęła swe występy dość skromnie, 
zajmując początkowo dalsze miejsca 
w mistrzostwach Związku Radziec
kiego. Talent jej ujawnił się dopie
ro w 1938 r. Zajęcie trzeciego miej
sca było jej wielkim sukcesem, któ
ry zawdzięczała przede wszyst
kim wytężonej pracy. Zwycięstwo to 
zbiegło 6ię z nominacją w fabryce 
maszyn na 111310, gdzie Karelina 
była zatrudniona na stanowisku kon
struktorki. Mimo uprawiania sportów 
nie zaniedbywała fachowych studiów.

Koroną sukcesów Karelinej wy
dawały się być zwycięstwa odnie
sione przez nią w latach 1940—1941, 
kiedy dwukrotnie przyznano jej 
tytuł mistrzyni sportu łyżwiarskie
go. Osiągnęła jednak jeszcze wię- 
krze.

Międzynarodowe mistrzostwa w O- 
slo, do których Związek Radziecki 
zgłosił najlepsze 6we zawodniczki,

dowiodły, że możliwości Karelinej 
6ięgają znacznie • dalej niż ogólnie 
przypuszczano. Zawody w Norwegii 
odbyły się na stadionie .Jirogner". 
Gospodarze przygotowali piękny tor 
wyścigowy, na którym obok zawod
niczki norweskiej stanęła również 
Karelina — w szarym swetrze dzie
wczyna rosyjska z Uralu.

Pada strzał. Wzrok tysięcy wi
dzów kieruje 6ię na dwie sylwetki 
poruszające się z błyskawiczną szyb
kością po gładkiej tafli lodu. — Za 
chwilę szary sweter znacznie wysu
wa się naprzód. Tempo zawodniczek 
budzi ogólny zachwyt. Zwycięstwo 

’ Rosjanki nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Mimo to wzmaga ona 
szybkość coraz bardziej. Na trybu
nach wyczuwa się podniecenie. Po 
chwili rozlegają się huraganowe bra
wa. Karelina zatacza na lodzie koło, 
kiedy głos speakera ogłasza rekord 
świata w biegu na 1500 m w czasie 
2 min. 36,8 sek. Poprzedni rekord na
leżał do zawodniczki norweskiej 
Nielsen (2.38,8 min.).

Następnego dnia odbyło się spot
kanie radzieckich zawodniczek w 
Darnmer — małym miasteczku w po
bliżu Oslo, gdzie Tatiana Karelina 
startowała w biegu na 5000 m. Do 
konkurencji tej zgłoszono zawodni
czkę fińską Veme Lesche. Zwycię
żyła Karelina w doskonałym czasie 
9 ma. 16,4 eek. wymazując z tabeli

rekordów Nielsen (9,28,3 min.) nową 
pozycją.

W zawodach tych nie ty^ko Kare
lina lecz również i inne zawodniczki 
radzieckie — Maria Isakowa, Ma
rianna Wałowowa oraz Lidię Selicho- 
wa — odniosły wspaniały sukces. 
Ich przewaga nad cudzoziemkami 
była oczywista.

Na początku lutego w tym samym 
Darnmer odbyły się spotkania łyż
wiarskie o mistrzostwa świata dla 
kobiet na rok 1947. Wzięły w nich 
udział zawodniczki Norwegii, Fin
landii i Czechosłowacji. Pierwsze 
miejsce w ogólnej klasyfikacji (4 
biegi) zajęła Lesche. Wyniki osią
gnięte przez nią okazały się jednak 
daleko słabsze od osiągnięć zawod
niczek radzieckich. Na 500 m Le
sche uzyskała czas 52.6 sek. W bież, 
sezonie Isakowa bieg na 500 m wy
grała w 49,1 sek. Wyniki na 1000 m. 
były następujące: Lesche 1 min. 53,9 
sek., feakowa — 1 min. 43,4 sek. W 
biegu na 3000 m Lesche miała czas 
5 min. 43,8 sek., Karelina — 5 min. 
37,7 sek.

Jak więc widzimy, jazda szybka 
na lodzie cieszy się wielką popular
nością wśród kobiet w Związku Ra
dzieckim. Systematyczne treningi 
doprowadziły najlepsze z nidh od u- 
zyskiwania najlepszych rezultatów 
światowych.

MeczpiłkarskiwhistorYCznYchkostiunucli
Anglicy mają zamiłowania do trady

cji i dawnych wspomnień. Nigdtzóe ży
we obrazy historyczne, pochody, sta
rożytne obrzędy i zwyczaje nde cieszą 
się większą popularnością, niż w An
glii. Kryje się w tym sentyment do 
dawnych dobrych czasów.

lekkoatleci pocić się musieli w gru
bych ubraniach i czapkach, od któ
rych odejście było czymś nie do po
myślenia w tych czasach. A pan e? 
Najwyżej w charakterze widzów mo
gły brać udział te biedne istoty, spo
wite w krynoliny i ciasne sznurówki. 

Patrząc na te imprezę akademicką, 
która cieszyła się ogromną popularno
ść ą w Anglii, rozumiemy dopiero ca
łą różnicę postępu w dziedzinie spor
tu, między ówczesnym a dzisiejszym 
światem.

tłumor syorłowtj
Narciarze polscy w wyobraźni naszego 

karykaturzysty.

„Zawodnicy"

Zwłaszcza sport, ta domena specjal
nie ang eóska, otaczana mirem i sym
patią społeczeństwa. daje możność 
wskrzeszenia dawnych, jakże odmien
nych od dzisiejszych, form. Oto 15 
gentlemanów z Cains Coilege. Cam
bridge j 15 gentlemanów z Ozfordiu 
ma rozegrać mecz piłkarski, w daw
nych autentycznych kostiumach sprzed 
wielu lat Specjalny komitet chciał dać 
wierne widowisko sprzed 100 lat, za
chowując autentyczność kostiumów i 
zwyczajów. Nie tylko gracze, ale i po
bieżność musiała wystąpić ściśle w 
dawnych strojąc*.

Przede wszystkim nieodłączny an
gielski cylinder. W tym ubraniu głowy 
rozgrywano mecze piłkarskie i wio
ślarskie. Bujny zarost zastąpił dzisiej
szą modę golenia wąsów i brody. Po
konana drużyna musiała fundować 
zwycięzcom ćwiartkę dobrego por
teru — faulowanie było karcone sgg 
rowo przez .gubernatora” zawodów u- 
roczysią łacińska formułą.

„Publiczność"

Jakie groteskowe wydają s'ę nam 
dzisiaj zwyczaje i mody sprzed 100 
lat. Nowoczesny, higieniczny i celowy 
dress sportowy i w ogóle swoboda w 
ubiorze sportowca jest zdobyczą lat 
ostatnich *-  przed laty biegacze i
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